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To prawda.
Przygotowania do wniesie-

nia aktu oskarżenia sprawcy 
zabójstwa prezydenta Gdań-
ska Pawła Adamowicza trwa-
ją zbyt długo.

W tej sprawie bezwład sys-
temu wydaje się trudny do 
zaakceptowania.

Niezwłoczne rozpoczęcie procesu, a przedtem sporządzenie 
aktu oskarżenia, powinno być należnym społeczności zobowią-
zaniem organów śledczych.

Rzecz nie w publicznym wymierzaniu sprawiedliwości na ryn-
ku pod pręgierzem - rzecz w stosownej sprawności i takim pla-
nowaniu czynności, by posądzenie o jakąkolwiek zwłokę, nawet 
w części usprawiedliwioną, nie było powodem do inwokacji 
politycznych.

Słuszna jest więc w dwóch pierwszych punktach petycja pod-

pisywana przez wybranych obywateli w sprawie osądzenia w 
areszcie Stefana W. Mogą budzić zaniepokojenie lokalne de-
cyzje śledcze i niemoc procesowa. Punkt trzeci oświadczenia: 
wyrok jako akt sprawiedliwości i przestroga dla wszystkich 

ogarniętych nienawiścią, słusznej petycji nadaje wymiar agi-
tacyjny i ton polityczny.

W przeciwieństwie do Pawła Adamowicza i jego otocze-
nia, cztery ofi ary pożaru w hospicjum w Chojnicach nie mają 
wpływowych przyjaciół ani w sferach politycznych, ani jakich-
kolwiek innych. Ten dom dla terminalnie chorych prowadziła 
Barbara Bonna prezes fundacji PALIUM, która mając do dys-

pozycji milion złotych na koncie, tłumaczyła się brakiem pienię-
dzy na elementarne zabezpieczenie przeciwpożarowe. Mężem 
pani Bonny i akuszerem jej projektu społeczno-gospodarczego 
czy też gospodarczo-społecznego, jest aktywny polityk Platfor-
my Obywatelskiej, polityczny przyjaciel sygnatariuszy listów w 
sprawie zabójcy P. Adamowicza.

Minął ponad rok od czterech śmierci w pożarze w Chojnicach. 
Śledztwo się toczy a prezes B. Bonna prowadzi działalność na 
podstawie kontraktu publicznego jakby się  nic nie stało. Nikt w 
imieniu ofi ar z Chojnic nie zabiera publicznie głosu, nie sygnu-
je żadnej petycji w sprawie opieszałości prokuratury w Słupsku.

Czy ktoś spośród 279 sygnatariuszy gdańskiej petycji sięgnie 
teraz po papier i długopis?

Może chojnicki burmistrz Finster z tej samej rodziny politycz-
nej złoży jako pierwszy podpis?

Może marszałek Struk, przełożony wicemarszałka Bonny? 
Może czuli na krzywdę artyści lub prawnicy pilnujący ładu pra-
wie w całej Polsce? Może prof. Zajadło, prawnik wyczulony na 
etyczną niestosowność prawa?

My tu w Gdańsku trzymamy się razem, bo nasz ból jest lepiej 
użyteczny politycznie niż ofi ary w Chojnicach.

Marek Formela

Latarką w półmrok

Petycja w Gdańsku 
- a w Chojnicach ból...

Piłka nożna przywędrowała do Gdańska stosunkowo wcześnie, prawdę mówiąc kiedy jej 
zasady dopiero kształtowały się na angielskich boiskach. Dyscyplina była połączeniem gry 
w dzisiejszą piłkę kopaną i gry rugby. Dopiero w ostatnich latach XIX wieku na wyspach 
brytyjskich kształtowały się jej przepisy.
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Gdańskie rekordy narodzin i...
W 2020 roku w Gdańsku urodziło się 9153 dzieci i zarejestro-
wano 6740 zgonów. Według danych z Urzędu Miasta Gdańska 
w obu przypadkach to najwyższe wyniki w XXI wieku.

Str. 2

Dostaniemy mandat 
wręczony przez policjanta, 
który stanie się sędzią

Karnowski zerwał 
porozumienie z leśnikami 
- działkowcy na lodzie

Z nadkom. Magdaleną Sroką, rzeczniczką prasową Porozumie-
nia Jarosława Gowina, posłanką Klubu parlamentarnego PiS, 
specjalistką od spraw bezpieczeństwa rozmawia Artur S. Górski

Jak poinformowało Nadleśnictwo Gdańsk, "pomimo wypraco-
wanego kompromisu pomiędzy nadleśnictwem a samorządem 
Miasto Sopot zrywa porozumienie tuż przed podpisaniem umowy 
dzierżawy drogi". Chodzi o leśny odcinek ulicy Reja, która służy 
jako dojazd dla działkowców oraz służb miejskich, jednocześnie 
jest uczęszczanym szlakiem spacerowym i rowerowym.
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Rośnie nam odpowiednik 
José Luisa Zapatero i Savonaroli 
w jednym?

Szymon Hołownia, kandydat na urząd prezydenta RP w wybo-
rach w 2020 r., prezes   stowarzyszenia Polska 2050, publicysta 
i pisarz jest nadzieją części opozycji na skuteczną rywalizację z 
liderami Zjednoczonej Prawicy. O trendy i realne szanse Szymona 
Hołowni zapytaliśmy dr. hab. Rafała Chwedoruka, profesora UW, 
badacza ruchów społecznych, komentatora życia politycznego.
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Traugutta 29

Stadion przy obecnej ul. Traugutta przed II wojną światową służył na organizowanie olbrzymich spędów narodowo-
socjalistycznych, 1935 rok - przemawia gauleiter Forster
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F(ig)raszka Personalia

- O to co Borys Budka miał 
na myśli, trzeba zapytać jego. 

Prawdą jest natomiast, że 
demokratyczne państwo prawa 
od kilku lat jest systematycznie 

niszczone - Sławomir RYBICKI, 
senator PO.

- Borys Budka w swoim liście 
pisze o agresywnej mniejszości, 
która chce podważać wyroki 
większości, a z tym mamy do 
czynienia w Polsce od 5 lat - 

Marcin HORAŁA, poseł PiS.

- Zastanawiam się o 
jakiej mniejszości mówi 

przewodniczący Budka, widzę 
analogię w zachowaniach 
Strajku Kobiet, to Marta 
Lempart nawoływała w 

mediach, by szturmem wejść 
do parlamentu - Magdalena 

SROKA, posłanka 
"Porozumienia".

- To co zrobił B. Budka to 
fetysz PO, by odwoływać się 
za granicą do sytuacji, którą 

mamy w Polsce. Jestem na nie, 
PiS wygrywa wybory(...) nie 

należy innych państw wzywać 
na pomoc - Artur DZIAMBOR, 

poseł "Konfederacji"

"Śniadanie polityków" w 
RADIU GDAŃSK - podawał 

red. Krzysztof Świątek.

Imponderybilia
Wie straż i policja komu mandat wlepić

Jest też jasny przekaz kogo najpierw 
szczepić

Jak można rozpoznać imponderybilia
Gdy w elitach miejskich rządzi autofilia

Na nic tu empatia, psychoanaliza
Czy ja dobrze widzę, czy to już jest 

schiza?
Zadufanym „twórcom” wybawcom 

ludzkości
Nie ma co złorzeczyć nie ma co 

zazdrościć
Materna lub Cieślak pławiący się w 

chwale
To wzór dla ludzkości i cud w oryginale

Wątki się mieszają i kasa w reklamie
Jaki wolontariat? Ktoś tu chyba kłamie

„Cho dzi Py cha, na dy ma się
Pod boki, waż na, trzy ma się” (Tuwim)

 "Zaniepokojeni kolejnymi decy-
zjami śledczych(...) oczekujemy 
niezwłocznego rozpoczęcia procesu 
w sprawie zabójstwa prezydenta 
Pawła Adamowicza" - to przesłanie 
petycji sygnowanej przez 279 osób, 
a podpisanej już przez kilka tysięcy, 
o której na konferencji prasowej w 
miejscu zbrodni mówili: Magdalena 
Adamowicz, Aleksandra Dulkiewicz, 
Piotr Adamowicz, Aleksander Hall, 
Jacek Karnowski i Mieczysław 
Struk. Wśród innych sygnatariuszy 
petycji m.in.: Mieczysław Abramo-
wicz, Mirosław Baka, Krzysztof 
Skiba, Barbara Szczepuła, Marek 
Ponikowski, Hanna Kordalska-Ro-
siek, Tymon Tymański, Zbigniew 
Canowiecki, Ryszard Kokoszka, 
Tomasz Wołek, Antoni Pawlak, 
Cezary Windorbski, Igor Michalski, 
Danuta Janczarek, Izabela Kuś, Jan 
Kozłowski, Jan Zarębski, Stanisław 
Michałowski, Piotr Dominiak, ks. 
Ireneusz Bradtke, o. Ludwik Wi-
śniewski, Grzegorz Grzelak, Jacek 
Bendykowski, Adam Strzembosz, 
Andrzej Rzepliński, Andrzej Zoll, 
Waldemar Kuczyński, Małgorzata 
Omilanowska, Grzegorz Węgrzyn, 
Michał Woźniak, Paweł Skarżyński, 
Jacek Jassem, Marzena Wełnicka-

-Jaśkieiwcz, Krzysztof Narkiewicz, 
Joanna Muszkowska-Penson, 
Ewa Łojkowska, Leszek Pawło-
wicz, Andrzej Szutowicz, Andrzej 
Friszke, Jerzy Zajadło, Janusz 
Rachoń, Maja Ostaszewska, Olga 
Tokarczuk. Do petycji odniósł się 
wstępnie wiceminister sprawiedliwości 
Michał Wójcik, który podkreślił, że 
na skutek dwóch rozbieżnych opinii 
biegłych psychiatrów na temat stanu 
zdrowia Stefana W. sprawcy ujętego 
na miejscu zbrodni, prokuratura 
zleciła trzecią.

 Nominacje do kolejnej, przyznawanej 
od 2010 roku, Nagrody Literackiej 
Miasta Gdańska - Europejski Poeta 
Wolności otrzymali tym razem: Anja 
Golob ze Słowenii -tłumaczenie 
Marleny Grudy i Miłosza Biedrzyc-
kiego, Kateryna Kałytko z Ukrainy 

-tłum. Anety Kamińskiej, Marianna 
Kijanowska z Ukrainy - tłum. Adam 
Pomorski, Luljeta Lleshanaku z 
Albanii - tłum. Dorota Hordyska i 
Petr Hruska z Czech -tłum. Dorota 
Dobrew. O nominacji rozstrzygało 
jury pracujące w składzie: Krzysz-
tof Czyżewski - przewodniczący, 
Anna Czekanowicz, Paweł Huelle, 
Zbigniew Mikołajko, Stanisław 
Rosiak, Anda Rottenberg, Beata 
Stasińska, Olga Tokarczuk i jako 
sekretarz Andrzej Jagodziński. 
Laur w konkursie poetyckim ma 
wartość 100 tys. zł, a wyróżnienie 
tłumaczenia - 20 tys. zł.

 Zmarł Andrzej Ubertowski, 
twórca i b. prezes Polnordu, dyrektor 
gdyńskiego Kombinatu Budowlanego 
i Prefabetu, absolwent Wydziału Bu-
downictwa Lądowego PG. Człowiek 
niezwyczajnie pracowity, sumienny i 
rzetelny. Wymagając - wymagał naj-
pierw od siebie. Był jak rękodzielnik, 
który znał każdy detal projektu, który 
tworzył i którym zarządzał. Czynił tak 
z odpowiedzialności, którą uważał 
za cnotę. W działalności publicznej, 
od której nie stronił, wykazywał się 
odrębnością poglądów niezależnie 
od okoliczności. Cezury polityczne 
traktował drugorzędnie. Stawał do 
debat jako suwerenny w swoich 
poglądach Obywatel, nie prakty-
kował wtedy konformizmu, który 
ubezpiecza działalność gospodarczą. 
Ubezpieczała Go wiedza, etyczna 
schludność oraz zamiłowanie do 
literatury. I wytrwałość do biało-zie-
lonych barw, którym kibicował na 
wyłączność. Jego wiedza o Lechii 
nie była kameralna. Warto było 
wpaść do Jego biura nad kanałem 
Radunii - byle przed południem, 
czyli zaraz po 6 rano. Warto byłoby, 
ale Prezes Ubertowski poszedł na 
inną budowę...

Gdańskie rekordy narodzin i...

W 2018 w Gdańsku uro-
dziło się 8590 dzieci. Duży 
wzrost zanotowano w 2019 
roku gdy urodziło się 9017 
dzieci. Miniony rok przy-
niósł kolejny minimalny 
wzrost narodzin w porów-
naniu do wcześniejszych 12 
miesięcy. W 2020 roku w 
Gdańsku urodziło się 9153 
dzieci.

Niestety wzrosła również 
liczba zgonów. W 2018 roku 
zarejestrowano 5933 zgo-
ny. Rok później liczba osób 

zmarłych zmalała i wynio-
sła 5787. W ciągu dwunastu 
miesięcy 2020 roku zare-

jestrowano aż 6740 zgony. 
Statystykę podniosły przede 
wszystkim ostatnie 3 miesią-

ce. W okresie październik-
-grudzień zarejestrowano 
2397 zgonów czyli ok. 36 
procent ogółu. W analogicz-
nym okresie 2019 roku było 
1420 zgonów. W 2020 rok 
najwięcej osób zmarło w li-
stopadzie - 888, a niewiele 
mniej w grudniu - 875. W 
2019 zarejestrowano odpo-
wiednio 455 i 518 zgonów. 
W pozostałych miesiącach 
2020 roku nie było aż tak 
dużych różnic w porównaniu 
do roku 2019. W styczniu, 
lutym i maju poprzedniego 
roku liczba zgonów zmalała 
w porównaniu do danych z 
2019 roku.

TŁ

Ponad tydzień po ujawnieniu 
przez studentów Warszawskie-
go Uniwersytetu Medycznego 
afery związanej z Centrum Me-
dycznym tej uczelni, pokrętnych 
wyjaśnieniach jej rektora, prof. 
Zbigniewa Gacionga, wykła-
dowcy WUM, a w ślad za nimi 
Konferencja Rektorów Uczelni 
Warszawskich postanowili od-
nieść się do wydarzeń, które z 
dnia na dzień nabierają wymia-
ru coraz większego skandalu.

Zarówno dziekani WUM, jak i 
Konferencja rektorów nie mają 
zamiaru oceniać tego, co wyda-
rzyło się na tej uczelni:
„nie jest naszym zamiarem 

podejmowanie kolejnej oceny 
przebiegu szczepień przeciw 
COVID-19 realizowanych przez 
Centrum Medyczne WUM”

piszą w swoim liście wykła-
dowcy tej uczelni, a warszaw-
scy rektorzy wyrażają „głębo-
kie zaniepokojenie charakterem 
toczącej się w przestrzeni pu-
blicznej dyskusji na temat or-
ganizacji szczepień przeciwko 
wirusowi SarsCoV-2 w jednej z 
jednostek Warszawskiego Uni-
wersytetu Medycznego”.

O liście otwartym dziekanów 
WUM pisał na portalu wPolity-
ce.pl Jakub Maciejewski:
„Czy oburzyło ich załatwiac-

two? Lekceważenie i pogarda 
dla lekarzy, studentów i pacjen-
tów? Ukrywanie informacji o 

„zaszczepionych poza kolejno-
ścią”. Nie! Otóż dziekani obu-
rzyli się, że studenci tę sprawę 
nagłośnili! No jak można zakłó-
cać spokojną atmosferę kumo-
terstwa”.

https://wpolityce.pl/polityk-
a/534144-nie-tylko-rektor-nie-
widzi-problemu-dziekani-wum-
dolaczaja

nie będę zatem się powtarzała, 
podzielając w pełni opinie red. 
Maciejewskiego, ale list rekto-
rów warszawskich uczelni, de 
facto udzielający poparcia rek-
torowi WUM, jest przykładem 

obrony za wszelką cenę jednego 
z „naszych”, bo jak nie można 
się zdenerwować, śledząc to, co 
wydarzyło się na WUM-ie od 
momentu ujawnienia afery ( 
była dodatkowa pula szczepio-
nek – nie była; rektor nie wie-
dział o szczepieniach celebry-
tów – rektor wiedział, a nawet 
osobiście ich witał; dostał listę 

celebrytów do zaszczepienia – 
dostał, ale po fakcie i tak dalej), 
skoro w liście rektorów war-
szawskiej uczelni czytamy:
„Rektor WUM w ramach au-

tonomii Uczelni i obowiązujące-
go prawa podjął zdecydowane 
działania świadczące o determi-
nacji w jak najszybszym wyja-
śnieniu sprawy, transparentnie 
komunikując swoje decyzje”.

Najbardziej ubawiło mnie 
„posądzanie” rektora WUM o 
transparentność w komuniko-
waniu się, bo jak było, każdy 
widział. Trafnie skomentował 
postawę rektora jeden z dys-
kutantów na stronie „ZUM na 
WUM”:
"Serdecznie przepraszam, że z 

powodu działalności, o której 
nie miałem pojęcia, prowadzo-
nej przez osoby, z którymi nie 
mam nic wspólnego, WUM stał 
się najczęściej wymienianą na 
świecie polską uczelnią. Jesz-
cze raz podkreślam - to byli inni. 
Ja tylko witałem wchodzących 
aktorów".

Ale najbardziej niepokojące w 
stanowisku środowiska nauko-
wo-dydaktycznego WUM jest 
ukryte pod sprzeciwem wobec 
mowy nienawiści przekonanie, 
że studenci zrobili coś, co wy-
kracza poza ramy publicznego 
dyskursu, bowiem jak piszą 
dziekani:
„Jakkolwiek wszyscy Człon-

kowie naszej Społeczności mają 
pełne i równe prawo wyrażania 
swoich sądów, to jednak treść 
licznych, częściowo anonimo-
wych komentarzy, dalece od-

biega od standardów, których 
powinni przestrzegać lekarze, 
pracownicy naukowi, dokto-
ranci i studenci wyższej uczelni 
(…) Uważamy za niegodne ano-
nimowe formułowanie oskarżeń 
i przypisywania win bez możli-
wości bezstronnej interpretacji 
zdarzeń. Opinie te dotyczą m.in. 
jakości nauczania w naszym 

Uniwersytecie”.
Solą w oku władz uczelni jest 

strona studentów WUM na 
Facebooku, której celem jest, 
jak oni sami deklarują „nagła-
śniania wszelkich nieprawidło-
wości na WUMie”. Ale jak to 
nagłaśnianie? Mentalność pani 
Dulskiej widać przechodzi w ge-
nach z pokolenia na pokolenie 
i przekonanie, że brudy należy 
prać we własnym domu, najle-
piej dyskretnie donosząc wła-
dzom uczelni, tak by nic poza jej 
mury nie wyszło, głęboko musi 
tkwić w mentalności niektórych 
akademickich autorytetów.

Informacje i głosy w dyskusji 
na stronie „ZUM na WUM” 
zamiast wzbudzić głęboką re-
fleksję i chęć uzdrowienia sy-
tuacji na uczelni (medice, cura 
te ipsum), podjęcie dialogu ze 
społecznością studencką i wyj-
ście z całej tej sytuacji z twarzą, 
bowiem skandal ze szczepionka-
mi nie jest pierwszym sygnałem 
zgłaszanym przez studentów, że 
na uczelni źle się dzieje, kon-
soliduje kadrę naukowo - dy-
daktyczną WUM i innych war-
szawskich uczelni w obronie jej 
interesów i pozycji pod hasłami 
walki z hejtem, mową nienawi-
ści i anonimowymi atakami, jak 
określa się udokumentowane 
zarzuty studentów.

Strona studentów na Facebo-
oku psuje dobre samopoczucie 
odpowiedzialnych za wyniki i 
prestiż warszawskiej uczelni, 
szczególnie jeśli budują je infor-
mację umieszczane na oficjalnej 
stronie Warszawskiego Uniwer-

sytetu Medycznego. Jak nie czuć 
dumy, skoro się przeczyta na tej-
że stronie, że:
„W opublikowanym 8 czerwca 

br. najnowszym światowym ze-
stawieniu szkół wyższych CWUR 

- The Center for World University 
Rankings, Warszawski Uniwer-
sytet Medyczny uzyskał najwyż-
sze oceny w grupie krajowych 
uniwersytetów medycznych. 
Znalazł się także w czołówce 
polskich szkół wyższych".

Informacja, że na 2000 klasy-
fikowanych w rankingu uczelni 
WUM zajął 911 miejsce, a jeśli 
chodzi o „rangę osiągnięć ba-
dawczych” - 863 jest co praw-
da podana w komunikacie, ale 
to tak jak z tym traktorem ze 
skeczu kabaretu TEY – traktor 
się nie zepsuł, tylko jedno koło, 
a ponieważ ma ich cztery, to 
trzeba mówić, że trzy są dobre. 
Wprawdzie traktor nadal jest 
zepsuty, ale jak to dobrze brzmi!

Rektorzy warszawskich uczel-
ni zwrócili się w swoim stano-
wisku z 8 grudnia z apelem do 
wszystkich osób wypowiadają-
cych się na „ten temat” (orga-
nizacja szczepień w jednej z jed-
nostek WUM) o powściągliwość 
w wyrażaniu opinii oraz bazo-
wanie na faktach i sprawdzo-
nych informacjach. Tę intencję 
znakomicie wcześniej wyczuli 
administratorzy oficjalnej stro-
ny WUM, bowiem w rubryce 

„media o nas” od 30 grudnia 
nie ma żadnego wpisu. Media 
nic o WUM nie piszą!

W związku z tym, powściągli-
wie zwracam się z apelem – stu-
denci do nauki literaci do piór 
(jak kiedyś skandowała klasa 
robotnicza w imieniu matki-

-partii) a dziennikarze niech się 
zajmą czym innym, a nie wkra-
czają na teren wyższych uczelni, 
które są autonomiczne i nikt nie 
będzie im rektorów odwoływał, 
ani skłaniał, by z honorem po-
dali się do dymisji.

Wspominając dialog ze skeczu 
drugiego z dawnych kabaretów 

– Dudek - o którym młódź akade-
micka nigdy pewnie nie słyszała, 
wszyscy powyżej wymienieni 

„mogą panu majstrowi skoczyć 
tam, gdzie pan możesz pana maj-
stra w d…ę pocałować”.

Aleksandra Jakubowska, 
wPolityce.pl

Honor rektora 
WUM - "mogą panu 

majstrowi..."

W 2020 roku w Gdańsku urodziło się 9153 dzieci i 
zarejestrowano 6740 zgonów. Według danych z Urzędu Miasta 
Gdańska w obu przypadkach to najwyższe wyniki w XXI wieku.
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Przypływający do Gdańska 
marynarze w wolnych chwi-
lach na placach położonych 
blisko portu zażywali ruchu 
uganiając się za czymś co dziś 
nazywamy piłką. Angielska 
gra bardzo szybko przyjęła 
się w środowiskach gdańskiej 
młodzieży, okazała się na tyle 
interesująca, że już na przeło-
mie wieków wprowadzono ją 
do codziennych zabaw a od 
1903 roku zaczęły powstawać 
pierwsze kluby popularyzujące 
zasady gry w piłkę nożną.

Pierwszym klubem w Gdań-
sku była drużyna pod nazwą 

„Fussball-Club Danzig”. Zaczę-
ły powstawać następne kluby: 
studenci, policjanci, wojskowi, 
strażacy a także mieszkańcy 
poszczególnych dzielnic or-
ganizowali swoje zespoły i 
tak powstały między innymi 
drużyny: Preussen Danzig, 
FC Comet Neufahrwasser czy 
KKS Gedania. Swoje druży-
ny posiadały dzielnice: Oliwa, 
Nowy Port, Przeróbka czy Wi-
słoujście. Jednocześnie w po-
łożonym niedaleko Królewcu, 
mieście portowym, dyscyplina 
zyskiwała także na popularno-
ści. Tak się później złożyło, że 
oba miasta do końca II wojny 
światowej w rozgrywkach 
piłkarskich walczyły o palmę 
pierwszeństwa.

Na początku lat 20. do rywa-
lizacji dołączyła jeszcze Geda-
nia, polska drużyna z Gdańska, 
która dysponowała dość po-
kaźnym boiskiem. Niemieccy 
kibice zazdrościli położonego 
w polskiej dzielnicy, w samym 
centrum Wrzeszcza, stadionu 
wyposażonego w nowoczesne 
zaplecze. Postanowili wybu-
dować stosunkowo blisko w 
Górnym Wrzeszczu swoje 
boisko, jak na ówczesne czasy 
również bardzo nowoczesne, 
mieszczące na trybunach oko-
ło 12 tys. osób. Wybudowany 
w 1927 roku stadion nie do-
czekał się klubu piłkarskiego, 
który mógłby stać się jego go-
spodarzem.

Boisko sporadycznie wy-
korzystywane było na impre-
zy sportowe, ale właściwie 
służyło na organizowanie ol-
brzymich spędów narodowo 
socjalistycznych, w których 
uczestniczyli najwyżsi ofi-
cjele NSDAP, tak jak w roku 
1935, 16 marca na przedwy-
borczym wiecu przemawiał 

miejscowy gauleiter Albert 
Forster. Miasto w tym okresie 
odwiedzali politycy niemiec-
cy m.in.: Joseph Goebbels, 
Adolf Hitler, Hermann Göring, 
Rudolf Hoess. Na stadionie 
było wówczas blisko 25 tysię-
cy należących w tym czasie 
do partii obywateli Gdańska. 

Praktyczne stadion zarezerwo-
wany był na tego rodzaju wy-
darzenia, bardzo sporadycznie 
odbywały się tam mecze. Z 
boiska korzystali również stu-
denci pobliskiej Politechniki 
Gdańskiej rozgrywając tam 
swoje lekkoatletyczne zawody. 
Gdańskie przemówienia nie-

mieckich dygnitarzy zawsze 
były takie same i odnosiły się 
jak to nazywali do oderwania 
miasta od Rzeszy. Przepojone 
nienawiścią mówiły o zmien-
ności granic, przywołując 
nieprawdziwy argument, że 
ludność miasta posługuje się 
tylko językiem niemieckim, 

tym samym językiem co oby-
watele innych niemieckich 
miast. Jednocześnie powoły-
wali się na prowokacyjną bu-
dowę portu w Gdyni, zarzuca-
jąc Polsce brak respektowania 
Traktatu Wersalskiego.

Gedania - mistrz Wolnego 
Miasta Gdańska (1933). Stoją 
od lewej: Bolesław Dołecki, 

wcześniej piłkarz TS Olimpia 
Bydgoszcz, Antoni Piasecki, 
Drożniewski, Roman Wyrobek, 
członek Zarządu KS Gedania 
w 1933 r. kierownik wydziału 
piłki nożnej, Leon Kłosowski, 
Bolesław Schramke, Gerard 
Tischbein, przeżył wojnę, klę-
czą: Jan Potrykus, Brunon Kle-
in, Klemens Borus, bramkarz 
z małpką na rękach, zamordo-
wany w 1942 roku, Leon Kel-
ler „Lipek” jeden z najlepszych 
napastników Gedanii, zginął w 
1941, Józef Kowalski. Opis 
zdjęcia dzięki książce Janusza 
Trupindy „KS Gedania - klub 
gdańskich Polaków (1922-
1953)”. Zdj. pochodzi z archi-
wum A. Walasa.

Wybudowany w 1927 roku 
stadion Johankampfbahn w 
1935 roku przeszedł gruntow-
ną modernizację, ale dopiero 
po wojnie doczekał się właści-
wego wykorzystania. W 1945 
roku został powołany Klub 
Sportowy Biura Odbudowy 
Portów pod nazwą „Baltia”. 
Na wiosnę 1946 roku klub 
przemianowany został na zna-
ny do dziś klub BKS Lechia 
Gdańsk, nawiązujący do tra-
dycji legendarnej, najstarszej 
piłkarskiej drużyny w Polsce, 
Lwowskiego Klubu Sporto-
wego Lechia Lwów. Dziś na 
stadionie rozgrywane są me-
cze drużyn młodzieżowych i 
juniorskich. Stadion stanowi 
boisko treningowe pierwszej 
drużyny Lechii Gdański i dla 
gdańskich kibiców stanowi 
kultowe miejsce, gdzie ich 
drużyna podejmowała słynny 
Juventus z Turynu.

Stanisław Seyfried
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Poważna zabawa z piłką nożną w Gdańsku
Piłka nożna przywędrowała do Gdańska stosunkowo wcześnie, prawdę mówiąc kiedy jej zasady dopiero kształtowały się na angielskich 
boiskach. Dyscyplina była połączeniem gry w dzisiejszą piłkę kopaną i gry rugby. Dopiero w ostatnich latach XIX wieku na wyspach 
brytyjskich kształtowały się jej przepisy.

Miasto Gdańsk na temat sytuacji 
stadionu przy ul. Traugutta
„Stadion przy ul. Traugutta 29 zawsze stanowił element 
biało-zielonej tożsamości naszego miasta. Wbrew spe-
kulacjom medialnym nie było i nie ma planów sprzedaży 
przez miasto tego ośrodka sportowego. Intencją władz 
miasta jest, aby obiekt, który dzisiaj użytkuje wiele klubów 
i organizacji sportowych zawsze pozostawał w zasobach 
Gdańska. Wszelkie spekulacje o zmianie właściciela tego 
obiektu są niezgodne z prawdą i całkowicie nieuprawnio-
ne."
Alan Aleksandrowicz, zastępca prezydenta Gdańska ds. 
inwestycji

Politechnika Gdańska nie wystąpiła o przejęcie stadionu 
przy Traugutta 29. Nie ma i nie było rozmów na temat 
wymiany nieruchomości. Prezydent nie rozważa takiej 
transakcji.

Stadion przy obecnej ul. Traugutta w roku 1935

Gedania - mistrz Wolnego Miasta Gdańska (1933). Stoją od lewej: Bolesław Dołecki, wcześniej piłkarz TS Olimpia 
Bydgoszcz, Antoni Piasecki, Drożniewski, Roman Wyrobek, członek Zarządu KS Gedania w 1933 r. kierownik wydziału 
piłki nożnej, Leon Kłosowski, Bolesław Schramke, Gerard Tischbein, przeżył wojnę, klęczą: Jan Potrykus, Brunon Klein, 
Klemens Borus, bramkarz z małpką na rękach, zamordowany w 1942 roku, Leon Keller „Lipek” jeden z najlepszych 
napastników Gedanii, zginął w 1941, Józef Kowalski. Opis zdjęcia dzięki książce Janusza Trupindy „KS Gedania - klub 
gdańskich Polaków (1922-1953)”. Zdj. pochodzi z archiwum A. Walasa.



GAZETA GDAŃSKA
piątek 15 stycznia 2021 r.4

- Czy Szymon Hołownia jest w 
stanie zagospodarować elektorat 
zniechęconych do Kościoła w 
jego konserwatywnej formu-
le, a jednocześnie targanej 
wewnętrznymi problemami 
instytucji, abstrahując od za-
rzutów moralnych i prawnych, 
określanej jako spór Łagiewnik 
z Toruniem? Na fali wołania 
o odnowę w Kościele znajdzie 
się Hołownia między Savona-
rolą a Zapatero i pociągnie 
kontestatorów i dysydentów?   
- Byłby to zaiste polityczno-

-teologiczny szpagat (śmiech). 
Od początku transformacji, a 
na pewno w latach 90, dysku-
sje o relacji Państwo-Kościół 
były dużo poważniejsze niż 
obecnie. Dotyczyły one kwe-
stii fundamentalnych, ustro-

jowych i światopoglądowych. 
Obecnie przemykamy po po-
wierzchni zjawisk. Kościół 
tzw. Łagiewnicki funkcjonuje 
w aspektach dyskusji medial-
nych i filozoficznych. I tylko 
tam. W skali makro nie istnie-
je w Polsce nurt reformatorski. 
Także pod tym względem nie 
jest u nas tak, jak w Austrii i 
w Niemczech, w których to 
wierni organizowali się, w 
reformatorskich ruchach od-
dolnych. 

- Nawet w NRD był ruch Ko-
ścioła oddolnego, Kirche von 
Unten, a dlaczego nie u nas?
- Z wielu powodów. Też hi-

storycznych, ale nie takich jak 
w NRD. Chociażby dlatego, 
że w okresie międzywojen-

nym istniały ambiwalentne 
relacje Kościoła z władzami 
sanacyjnymi, wyrastającymi 
z tradycji PPS. Następnie ze 
względu na dramat II wojny 
światowej i okupacji hitle-
rowskiej i sowieckiej. gdy w 
naturalny sposób Kościół stał 
się czynnikiem przetrwania. 
Kościół podlegał wielkim 
prześladowaniom, szczegól-
nie na obszarach wcielonych 
do III Rzeszy. Po 1944 roku i 
w całym okresie PRL Kościół 
musiał walczyć o utrzymanie 
jedności. Władza była nasta-
wiona na rozbicie jedności 
Kościoła, na izolację prymasa 
Wyszyńskiego, na wsparcie 
ruchu księży patriotów. Nie 
na próby jego unicestwienia. 

Te zabiegi by rozbić, poróż-
nić i pozyskać, konsolidowały 
Kościół, czyniąc z niego or-
ganizm homogeniczny i her-
metyczny. Również w relacji 
Kościół a wierni stworzyła się 
prosta relacja, bez potrzeby 
pośredników. Wyniki ZChN 
swego czasu to pokazały. 

- Politycy, odwołujący się wer-
balnie od tradycji narodowej 
i prawicy często się pokazują, 
w otoczeniu hierarchii i w 
kościołach... 
- Jak gdyby ostatnio mniej 

tłumnie. Jednak, czynniki któ-
re wymieniłem powodują, że  
próby demontażu Kościoła w 
stylu Europy Zachodniej są 
skazane na fiasko. W Polsce 
dokonał się jednak proces 

charakterystyczny dla wielu 
innych krajów katolickich. 
Pierwsze pokolenie, ukształto-
wane w systemie konsumenc-
kiego kapitalizmu, nie jest za-
interesowane. Kościół zniknął 
z horyzontu myślenie znacz-
nej części młodego pokolenia. 
W październiku i listopadzie 
2020 roku pojawiło się ono 
na ulicach, dlatego tylko, że 
poczuło perspektywę ogra-
niczenia ich wolności. Tak 
zadziało się przed kilku laty 
w Irlandii, w Austrii. Laicy-
zacja w warstwie politycznej 
dokonała się tylko w Hiszpa-
nii. Tam Kościół był podstawą 
reżimu generała Franco przez 
czterdzieści lat. Z Polską tego 
zestawiać nie sposób. 

- Tym łatwiej będzie polity-
kowi, który przez lata całe 
formatował się jako publicysta 
katolicki...
- Nie sądzę by w nawoły-

waniu do reformy Kościoła 
jakikolwiek chleb był dla 
Szymona Hołowni. Wybór 
przed nim jest prosty. Albo 
ten polityk będzie stąpać 
po drodze, ba! autostradzie, 
którą  zbudowała Platforma 
Obywatelska, która nigdy nie 
była skupiona wokół kwestii 
kulturowych, godząc polity-
ków od PZPR do ZChN, kon-
centrując się na kwestiach 
ekonomicznych, albo będzie 
konkurował z lewicą. Dla 
Platformy kompromis abor-
cyjny był na rękę. Hiberno-
wał spór, gdyż ten dzieliłby 
elektorat, którego większość 
jest za liberalnym ustawo-
dawstwem. Kierownictwo PO 
jest bardziej konserwatywne 
niż większość jej obecnego 
elektoratu. Może więc pró-
bować licytować się z lewicą, 
by jak najszybciej odejść nie 
tylko od stanu obecnego, ale i 
od tego kształtowanego w la-
tach 1993-97. Jako człowiek 
deklarujący swój katolicyzm 
w tej roli Hołownia byłby 
ekstremalnie mało wiarygod-
ny. W rolę naszego Jose Luisa 
Zapatero raczej nie wpaso-
wałby się z sukcesem. 

ROZMAITOŚCI

Rośnie nam odpowiednik José Luisa 
Zapatero i Savonaroli w jednym?

Dostaniemy mandat wręczony przez 
policjanta, który stanie się sędzią

- 8 stycznia tego roku do Sejmu 
wpłynął poselski projekt nowe-
lizacji kodeksu postępowania 
w sprawach o wykroczenia, 
autorstwa grupy posłów PiS 
i Solidarnej Polski, zakłada-
jący zniesienie możliwości 
odmowy przyjęcia mandatu. 
Obywatel ma sam zbierać 
dowody, zdobyć monitoring, 
znaleźć świadków na zasadzie 
prekluzji dowodowej. To jest 
odejście od domniemania 
niewinności i odwrócenie 
postępowania dowodowego?
- Chcę wierzyć, że wnio-

skodawcy mają dobre chęci. 
Są one podyktowane chęcią 
usprawnienia pracy sądów, ich 
odciążenia i przekierowania 
policyjnego czasu z papier-
kowej roboty na wykrywanie 
przestępstw. Według propo-
nowanego projektu mandaty 
będzie można zaskarżyć do 
sądu. Obywatel ma mieć na to 

siedem dni. W przypadku wy-
stawienia mandatu trzeba bę-
dzie opłacić nałożoną grzywnę. 
Może się jednak okazać, że 
sąd nam przyzna rację. Dla-
czego mamy być karani nieja-
ko podwójnie, bo winy nie ma, 
czynu zabronionego nie po-
pełniliśmy. Mimo to grzywnę 
będziemy musieli uiścić. Ro-
dzi się wiele zastrzeżeń co do 
ingerencji w prawo do obrony, 
w postępowanie dowodowe, w 
kompetencje sądów...

- Reforma sądownictwa i 
usprawnienie postępowania 
ministrowi Ziobrze przez pięć 
lat nie wyszły, zatem trzeba 
przekonać ludzi, że policjant 
to sędzia? Sąd jest zbyteczny, 
skoro policjant i prokurator 
wymierzą karę?
- Reformowanie wymiaru 

sprawiedliwości wymaga 
działań w wielu obszarach. Za-
równo sądów rejonowych, jak 
i sądów wyższych instancji i 
służb wymiaru sprawiedliwo-
ści. Co do projektu nowelizu-
jącego kodeks wykroczeń bu-
dzi on wiele zastrzeżeń naszej 
partii Porozumienie. Daliśmy 
temu publiczny wyraz. Poro-
zumienie sprzeciwia się pla-
nom zakładającym zniesienie 
możliwości odmowy przyjęcia 
mandatu karnego. Istnieją wąt-
pliwości dotyczące zgodności 

proponowanych przez rząd 
zmian z porządkiem prawnym. 
Przede wszystkim odwrócone 
zostają role. Z funkcji porząd-
kowej do roli orzekającej. In-
stytucji uprawnionych do na-
łożenia mandatów jest więcej, 
m.in. Straż Graniczna...

- ZUS, inspektor pracy, Inspek-
cja Transportu Drogowego. 
Grzywna byłaby wymagalna 
natychmiast...
- Wróćmy do policji. Nakła-

dając mandat policjant doko-
nuje czynności porządkowej. 
W momencie, w którym zga-
dzaliśmy się, że popełniliśmy 
wykroczenie, przyjmowali-
śmy mandat, de facto była to 
czynność porządkowa. W sy-
tuacji, gdy nie zgadzaliśmy się 
z oceną policjanta, możemy 
odmówić przyjęcia mandatu, 
a policjant kieruje sprawę do 
sądu rejonowego. Sąd osta-
tecznie rozstrzyga. Po ewen-
tualnej nowelizacji, nie mówię, 
że policjant stanie się niejako 
pierwszą instancją, ale coś w 
tym jest. Policjant będzie tym 
dokonującym orzeczenia. W 
tym widzę pomieszanie ról, a 
nawet otwarcie pola do nad-
użyć, mimo, że wielu z moich 
rozmówców z policji pomysł 
poselski chwali, jako odejście 
od nadmiernej biurokracji. Jed-
nak widzę wiele punktów, któ-

re mogą ten pozytywny obraz 
proponowanych zmian w pra-
wie, zmącić. 

- Tym bardziej dziwi miał-
kość argumentacji „za”. Ze 
strony czołowego polityka 
PiS słyszymy, że „durna 
opozycja w każdej sprawie 
mówi to samo”. Tyle ma do 
powiedzenia wicemarszałek 
Sejmu Ryszard Terlecki, były 
hippies, nie po raz pierwszy 
posługując się językiem pa-
sującym raczej do musicalu 

„Hair”. I to na temat wolności 
obywatelskich...
- Ubolewam bardzo nad po-

ziomem języka polityków z 
różnych stron sceny, nad pozio-
mem debaty publicznej. Takie-
go języka nigdy nie używam 
i takich określeń oraz metod 
polemiki nie stosuję i stoso-
wać nie będę. Namawiam do 
obniżania poziomu emocji, do 
dyskusji merytorycznej. Z sza-
cunku do wyborców. Staram 
się nie wsłuchiwać w poziom 
komentarzy, który jest mi obcy.

- Zostawmy sposób argu-
mentacji pana Terleckiego. 
PiS przekonuje, że zmiany 
mają ułatwić pracę policji. 
W razie odmowy odbioru 
mandatu przez ukaranego, 
funkcjonariusz sporządza 
na mandacie odpowiednią 
wzmiankę i mandat uznaje 

się za odebrany. Policjant nie 
będzie musiał nawet pouczyć?
- Policja będzie musiała po-

uczyć o prawie do wniesienia 
skargi. Skuteczność pracy po-
licji, sprawność wymiaru spra-
wiedliwości, to tematy dyskusji 
prowadzonej od lat. Policjanci 
mówią, że zmiany odciążą ich 
od obowiązku papierkowej ro-
boty. Nie mam pewności, czy 
w  momencie tak wyjątkowym 
jakim jest pandemia, to odpo-
wiedni czas na  debatę  o man-
datach.  Temat jednak został 
wywołany i wywołał emocje 
wśród części społeczeństwa.

- Obecnie to sąd musi udo-
wodnić nam winę, a nie my 
naszą niewinność. Nie o wy-
kroczenia drogowe tu idzie. 
Demonstranci dwa razy się 
zastanowią ile mają w portfelu 
nim wyjdą na manifestację. 
Będzie większy odsetek 
niezapłaconych mandatów i 
postępowań komorniczych...
- Dlatego rozmowa jest po-

trzebna. Nie uchylam się od 
rzeczowej debaty. Oczekujemy 
sprawnej policji, sądów wyda-
jących wyroki sprawnie i spra-
wiedliwie. Wiemy, że biuro-
kracja w policji, i nie tylko tam, 
jest rozbudowana. Będziemy 
na sejmowej komisji zajmować 
się propozycją zmian w prawie 
o wykroczeniach. Uważam, a 

opieram się na własnych spo-
strzeżeniach i na praktyce, że 
proponowane zmiany są nie 
do przyjęcia.

- Jak policjant ma skutecznie 
wręczyć mandat? Ma na siłę 
wpychać druczek do tylnej 
kieszeni spodni obwinionego, 
zatrzymać daną osobę, użyć 
środków przymusu bezpośred-
niego? Policjanci na pierwszej 
linii i obywatele będą zmagać 
się z przepisem wynikającym 
z czyichś „dobrych chęci”, 
uchwalonym bez wglądu na 
praktykę i bez respektu dla 
praw obywatelskich?  
- Zamiarem wnioskodawców 

jest, aby zmniejszyć wpływ 
spraw o wykroczenia do są-
dów. Ale ich nowela nie będzie 
służyła usprawnieniu procedur. 
Polacy częściej będą kwestio-
nować zasadność wystawienia 
mandatów, składać wnioski 
o odstąpienie od egzekucji, o 
wstrzymanie wykonalności. 
Policjanci mają różne sposoby 
by skutecznie mandat wręczyć. 
Ale czy o to chodzi? Musi być 
ścieżka prawna, gdyby ktoś 
faktycznie owego druczku nie 
przyjął. Mandat prawomocny, 
czy jest realnie, rzeczywiście 
przyjęty czy nie, będzie mu-
siał być uznany. Na te i wiele 
innych pytań będziemy szu-
kać odpowiedzi na sejmowej 
Komisji Administracji i Spraw 
Wewnętrznych. Przygotowuję 
poprawki do projektu.

Szymon Hołownia, kandydat na urząd prezydenta RP w wyborach w 2020 r., prezes   
stowarzyszenia Polska 2050, publicysta i pisarz jest nadzieją części opozycji na 
skuteczną rywalizację z liderami Zjednoczonej Prawicy. Jego Polska 2050 w ostatnim w 
ub.r. grudniowym sondażu doczekała się spadku poparcia o 5 procent, w porównaniu do 
listopadowego sondażu i zebrała poparcie 9,1 proc. badanych. Polska 2050 nieznacznie 
wyprzedzaLewicę (8,9 proc.).  O trendy i realne szanse Szymona Hołowni zapytaliśmy dr. 
hab. Rafała Chwedoruka, profesora UW, badacza ruchów społecznych, komentatora życia 
politycznego.

Z nadkom. Magdaleną Sroką, rzeczniczką prasową Porozumienia Jarosława Gowina, posłanką Klubu 
parlamentarnego PiS, specjalistką od spraw bezpieczeństwa rozmawia Artur S. Górski
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Partner wydania

Galeria Sztuki Gdańskiej

Stanisław Brzęczkowski, 
grafi k z Bydgoszczy
Urodził się w Koronowie niedaleko Bydgoszczy w 1897 roku. Ilekroć pisałem o polskich artystach w Wolnym Mieście Gdańsku 
zawsze wśród pierwszych czterech wymieniałem jego nazwisko. Stanisław Brzęczkowski obok Mariana Mokwy, Stanisława 
Chlebowskiego i Mariana Bohusz – Szyszko należał do najbardziej polskich artystów na terenie Wolnego Miasta.

Przyjaciel Stanisława Przy-
byszewskiego i Aleksandra 
Majkowskiego, tak jak oni 
w trudnej atmosferze szykan 
niemieckiej dominacji w mie-
ście walczył o swoją polską 
godność. Swoje losy związał 
od 1921 roku z Gdańskiem by 
prawie po 15 latach na cztery 
lata przed wojną przeprowa-
dzić się do Bydgoszczy, swe-
go rodzinnego miasta. Może 
jest artystą mało znanym, 
ale zasługuje na wyjątkowe, 
specjalne miejsce w polskiej 
sztuce. Był artystą grafi kiem, 
projektantem grafi ki użytko-
wej, który zapisał się wyjąt-
kową działalnością na rzecz 
Pomorza. Mimo wojskowej 
służby dla Niemców w cza-
sie pierwszej wojny świato-
wej zawsze myślał po polsku 
i jak się później okazało był 
oddanym patriotą.

Swoje wykształcenie, wy-
chowanie i talent budował na 
podstawach Miejskiej Szko-
ły Realnej w Bydgoszczy i 
Szkoły Przemysłu Artystycz-
nego w Gdańsku. Po krótkim 
pobycie w Chojnicach prze-
prowadził się do Gdańska 
gdzie od 1921 roku rozpoczął 
pracę w Dyrekcji Polskich 
Kolei Państwowych. Zaprzy-
jaźnił się z pracującym tam 
wybitnym dramaturgiem Sta-
nisławem Przybyszewskim, 
dzięki niemu poznał Alek-
sandra Majkowskiego dzia-
łacza kaszubskiego, dzienni-
karza „Gazety Gdańskiej”, a 
następnie czasopisma „Gryf”. 
Praca redakcyjna i praca kie-
rownika artystycznego miały 
duży wpływ na dalsze losy, 
rozwinęła jego zainteresowa-
nia i znajomości miejscowym 
regionalizmem. Zatem osobo-
wość Stanisława Brzęczkow-
skiego kształtowała się pod 
okiem dwóch jakże różnych 
autorytetów artystycznych. 
Poglądy na sztukę i opano-
wanie technik graficznych 
pomogły w dalszym rozwoju 
warsztatu artysty grafi ka.

Jego wykształcenie zdo-
bywane dzięki talentowi 
i ogromnej pracy w coraz 
większym stopniu przybli-
żało go do artystycznego 
wymiaru pozwalającego na 

wystawianie i uczestnictwo 
w dorocznych wystawach 
sztuki polskiej. Uczestniczył 
w prestiżowych wystawach 
Towarzystwa Zachęty Sztuk 
Pięknych w Warszawie.

Obok szerokiej działalności 
twórczej był współorganiza-
torem ruchu artystycznego 
na Pomorzu. Gęsta narodo-
wo-socjalistyczna atmosfera 
Gdańska zmusiła artystę do 
powrotu w swoje rodzinne 
strony i po krótkim pobycie 
w Niemczech otrzymał pracę 
w największej polskiej dru-
karni, Zakładach Grafi cznych 
Instytutu Wydawniczego „Bi-
blioteka Polska” w Warsza-
wie na stanowisku redaktora 
technicznego. Jednocześnie 
nadal rozwijał się jako grafi k. 
Jego drzeworyty, litografi e i 
akwaforty cieszyły się wiel-
kim uznaniem.

Już po wojnie powrócił do 
Bydgoszczy i swoje prace 

prezentował na wystawach 
międzynarodowych w Mona-
chium, Moskwie, Hamburgu, 
Wiedniu, Pekinie, Poznaniu, 
Warszawie. Włączył się do 
pracy pedagogicznej orga-
nizując w Liceum Technik 
Plastycznych w Bydgoszczy 
wydział poligrafi czny.

Jeszcze przed wojną w 1936 
roku nakładem „Biblioteki 
Polskiej” ukazała się w nakła-
dzie 300 egzemplarzy w tech-
nice off setowej „Teka Miast 
Polskich” 10 autolitografi i, na 
papierze bezdrzewnym. Teka 
została wydrukowana przez 
Fabrykę „Lignoza” Sp. Akc. 
w Pniowcu. Słowo wstępne 
do niej napisał dziennikarz 
pomorski, krytyk literacki, 
regionalista Henryk Kumi-
nek:…” Obok średniowiecz-
nego gotyku, obok renesan-
sowych ratuszów i baroku 
gmachów klasztornych stanę-
ły dzieła Polski odrodzonej: 

żelbetowe bloki Gdyni - pol-
skiego ukochania i dumy naj-
większej. Miasta pomorskie 

– przetrwały, trwają i trwać 
będą, pieszczone i smagane 
przez wiatr powiewający od 
morza, który niesie w kaszub-
skie i lechickie lądy zapach 
wody słonej i zapach jodowy, 
szczególną rzeźwość i siłę.”

Te patriotyczne słowa ce-
chowały twórczość Stanisława 
Brzęczkowskiego, a prace lito-
grafi czne teki w pełni oddają 
surowy klimat ziemi pomor-
skiej. Jednak ukształtowane 
zostały już w zupełnie innej 
stylistyce niż te pierwsze pró-
by wzorowane na niemieckiej 
ekspresji. Artysta w swych 
graficznych poszukiwaniach 
najchętniej wypowiadał się w 
stylistyce drzeworytu. W swej 
twórczości był bardzo precy-
zyjny i jest autorem wielu cy-
kli tematycznych.

Od jego śmierci w 1955 

roku minęło 65 lat, a jego 
praca i dzieła przynajmniej 
na Wybrzeżu nie doczekały 
się jeszcze godnej prezentacji.

Stanisław Seyfried
Teka litografii S. Brzęcz-

kowskiego pochodzi z kolekcji 
A. Walasa

Stanisław Brzęczkowski, Gdynia, litografi a

Stanisław Brzęczkowski, Tczew, litografi a
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Profesor Przybylski 
Nie ma już Wojtka.
Nie wyprowadzi swojej drużyny na żaden mecz - każdy ważny choć nieważny.
Nie otworzy urodzinowego spotkania pamięci Andrzeja Grubby.
Nie przemówi ze środka boiska do jego uczestników.
Nie kopnie pierwszej piłki noworocznym zwyczajem.
Nie otworzy jako rektor nowego roku akademickiego AWFiS.
Nie usiądzie w loży szyderców.
Nie wpadnie na zwyczajowy przedpołudniowy piknik piłkarski.
Zawsze to wszystko robił.
Fajny gość.
Swój Chłop.
CHŁOP.
No taki miał pseudonim.
Trochę satyryczny - przede wszystkim życzliwy.
Łączyła nas piłka.
I wspólna do siebie życzliwość.

"Panowie, piłeczką, gramy piłeczką".
Cała prawda o futbolu.
Dla lekkoatlety, wioślarza, dżudoki i... piłkarza.
I jeszcza ta: "ładnie biegasz, ale piłka się nie poci".
Czynił dobro postępkami drobnymi, ale licznymi.
Wiele drobnych mogło dać jeden większy.
Bo dopiero wiele dobrych zagrań tworzy dobry mecz.
Tak postrzegał uczelnię. Dzieło zbiorowe.
Jako zespół, który jest ważniejszy od każdego, kto go tworzy.
Odbudował jej wewnetrzną harmonię.
Miał przy tym, trochę jak Kazimierz Górski, talent rękodzielnika.
Sportowcom wybitnym, jak Irenie Szewińskiej, nie szczędził uznania.
Sportowcom mniej wybitnym jak my, lecz wybitnie ambitnym - pozwalał ścigać 
piłkę, która się nie poci.
Za tę wyrozumiałość będziemy Wojtkowi, Profesorowi Przybylskiemu, zawsze 
wdzięczni.
Wojtek, CHŁOPIE, zagramy teraz dla Ciebie.

Marek Formela

Zimowa akcja konkursowa w 
Pedagogicznej Bibliotece Wojewódzkiej
Zimowe ferie pełne atrakcji? Taką możliwość oferuje dzieciom i młodzieży pomorskich 
placówek oświatowych Pedagogiczna Biblioteka Wojewódzka w Gdańsku, która zaprasza 
do wzięcia udziału w konkursach przygotowanych specjalnie dla przedszkolaków, uczniów 
szkół podstawowych oraz ponadpodstawowych.

Biblioteka przygotowała ZIMOWĄ AKCJĘ KON-
KURSOWĄ, która zapewni uczestnikom mnóstwo 
dobrej zabawy. Organizatorzy proponują pięć kon-
kursów, w których uczestnicy będą mieli okazję za-
prezentować swoje umiejętności artystyczne, w tym 
plastyczne, literackie, fotograficzne.

Wszyscy, którzy zdecydują się na udział w konkur-
sach, mają do wyboru jeden z tematów:

1. Zimowa rymowanka – piszemy wiersze o zimie 
– konkurs poetycki adresowany do uczniów klas 0–3 
szkół podstawowych polegający na ułożeniu krótkie-
go wiersza związanego tematycznie z zimą.

2. Mój zwierzak – mój przyjaciel – konkurs pla-
styczny dla dzieci w wieku przedszkolnym oraz 
dla uczniów klas 0-3 szkół podstawowych, którego 
celem jest wykonanie pracy plastycznej dowolną 
techniką, której bohaterem są zwierzęta – przyjacie-
le dzieci.

3. Komiksowe przygody literackiego bohatera – 
konkurs dla uczniów klas 2–4 szkół podstawowych 
polegający na stworzeniu komiksu, w której autor/ka 
wykorzysta swoje umiejętności plastyczne i literackie 
w przedstawieniu swojego ulubionego bohatera.

4. Sleeveface: książka w zimowej przestrzeni – kon-
kurs fotograficzny adresowany do uczniów klas 4-8 
szkół podstawowych. Zadanie konkursowe polega na 
wykonaniu zdjęcia metodą sleeveface czyli „ubierz 
się w książkę" (tj. kompozycji z dowolnie wybraną 
książką) w odpowiednio zaaranżowanej zimowej 
przestrzeni.

5. Przekonaj innych do czytania – konkurs polega-
jący na wykonaniu maksymalnie jednominutowego 
filmu zachęcającego innych do przeczytania konkret-
nej książki.

Na wykonanie i przesłanie zadania uczestnicy mają 
czas do 29 stycznia 2021 r. Organizatorzy liczą na 
pomysłowość i kreatywność wszystkich uczestników.

Szczegóły ZIMOWEJ AKCJI KONKURSOWEJ 
PBW w Gdańsku na stronie www.pbw.gda.pl

Karnowski zerwał 
porozumienie z leśnikami 
- działkowcy na lodzie
Jak poinformowało Nadleśnictwo Gdańsk, 
"pomimo wypracowanego kompromisu 
pomiędzy nadleśnictwem a samorządem 
Miasto Sopot zrywa porozumienie tuż przed 
podpisaniem umowy dzierżawy drogi". 
Chodzi o leśny odcinek ulicy Reja, która 
służy jako dojazd dla działkowców oraz służb 
miejskich, jednocześnie jest uczęszczanym 
szlakiem spacerowym i rowerowym.

Z informacji przekazanych 
przez leśników wynika, że tuż 
przed podpisaniem umowy fi-
nalizującej porozumienie, po 
miesiącach wspólnej pracy 
nad jej treścią, Miasto Sopot 
niespodziewanie "wyrzuciło 
umowę do kosza" - jedno-
stronnie zrywając porozu-
mienie zawarte w lipcu 2020 
r. I przypominają, że sprawa 
przejęcia ulicy Reja w So-
pocie trwała kilkanaście lat: 

"Zgodnie z przepisami Lasy 
Państwowe nie są uprawnio-
ne ani nie mają kompetencji 
do organizacji dojazdów pu-
blicznych i nie mogły wziąć 
na siebie odpowiedzialności 
za bezpieczeństwo korzysta-
jących z tej drogi pieszych 
i rowerzystów. Takie obo-
wiązki i kompetencje mają 
wyłącznie samorządy, w tym 
wypadku Miasto Sopot".

Porozumienie zobowiązy-
wało strony do podpisania 
umowy dzierżawy na leśny 
fragment ulicy Reja oraz do 
podjęcia wspólnych działań 
dotyczących projektu planu 

zagospodarowania przestrzen-
nego. W tym nieodpłatnego 
przekazania dolnego odcinka 
ul. Reja, będącego fragmen-
tem drogi powiatowej.
- Miasto Sopot nie podpi-

sując umowy, którą wspól-
nie wypracowaliśmy sta-
wia działkowców w bardzo 
trudnej sytuacji. Jedyne co 
możemy dla nich zrobić to 
udostępnić parking oraz prze-
kazać klucze do szlabanu le-
śnego na wypadek sytuacji 
awaryjnych – mówi Janusz 
Mikoś, Nadleśniczy Nadle-
śnictwa Gdańsk.

W efekcie szlaban leśny zo-
stanie zamknięty 18 stycznia 
2021 roku.
- Nadleśnictwo udostępni-

ło na potrzeby działkowców 
parking w dolnym odcinku 
ulicy Reja, dodatkowo za-
rząd ogródków działkowych 
otrzyma klucze do szlabanu 
leśnego, by móc go otworzyć 
w awaryjnych sytuacjach - 
poinformował Łukasz Plonus 
z Nadleśnictwa Gdańsk.

raz
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Sport szkolny z Energą

Partner dodatku www.energa.pl

SPORT

Drugi turnus ferii z GZSiSS
Powoli dobiega końca drugi turnus półkolonii, który rozpoczął się 11 stycznia. Wzięły w nim udział 22 grupy gdańskich dzieci z 
klas I - IV. Nad całością zimowego wypoczynku zimowego wypoczynku najmłodszych czuwał Gdański Zespół Schronisk i Sportu 
Szkolnego, który był organizatorem, a także koordynował działania poszczególnych grup.

Różnorodna oferta skie-
rowana do podopiecznych 
spotkała się z ciepłym przyję-
ciem zarówno dzieci jak i ro-
dziców. Czas ferii z GZSiSS 
wypełniony został wyciecz-
kami, różnego rodzaju warsz-
tatami, w tym kulinarnymi, 
rękodzieła, manualnymi, 
grami i zabawami, a także 
sporą dawka aktywności fi-
zycznej również na świeżym 
powietrzu. Podczas drugiego 
turnusu ferii pod opieka orga-
nizatora pozostawało ponad 
500 dzieci.

Za j ęc i a  pod  czu jnym 
o k i e m  w y c h o w a w c ó w 
GZSiSS zostały przeprowa-
dzone w następujących gdań-
skich placówkach oświa-
towych: Gdański Zespół 
Schronisk i Sportu Szkolne-
go, Szkolne Schronisko Mło-

dzieżowe – Wałowa, Szkolne 
Schronisko Młodzieżowe – 
Kartuska, na Stogach Szkoła 
Podstawowa nr 72, na Mo-
renie Szkoła Podstawowa nr 
2, na Oruni Szkoła Podsta-
wowa nr 19, na Suchaninie 
Szkoła Podstawowa nr 43, 
na Przeróbce Szkoła Pod-
stawowa nr 61, na Wyspie 
Sobieszewskiej Szkoła Pod-
stawowa nr 88, XXI Liceum 
Ogólnokształcące z Oddzia-
łami Sportowymi.

Gdański Zespół Schronisk 
i Sporu Szkolnego dziękuje 
wszystkim uczestnikom za 
spędzony wspólny czas za-
praszając na kolejne ferie już 
za rok. 

źródło GZSiSS
fot. Wojciech 

Czubaszek


